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ORĘDOWNIK
wychodzi co wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata kwartalna
w misłoit 17 sgr.,*  6 fen*,  na pocztach 2» sgr., 

•gtsmplars spnsdsje sif po 1 sgr.
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OGŁOSZENIA 

prsyjtn.tj.- się we wszystkich Językae^sa opl«H

LISTY
Orjdowuika, l'ozu»ł.

Rękopisma

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Doroty P. i M. 
Jutro: Romualda op. Poznań, wtorek 6. lutego 1872. Słońca wschód 741, zacli. 41’.

Długość dnia 8 godż. 50 min.

Na miesiące luty i marzec otwieramy 
prenumeratę. W mieście wynosi abonament 13 
8gr., a na prowincyi 15 sgr. Na prowincyą 
przesyłamy egzemplarze franco, do najbliższej 
poczty. Pieniądze nadesłać należy wprost do 
Ekspedycyi.

Przedpłatę na cały kwartał przyjmują poczty 
ciągle.

Ekspedycyą Orędownika. 

Z Pałuk 2 lutego.
U nas coraz to smutnićj. Gdy nieubłagana 

zima poprzedniczkę swą jesień, do zimnego zło­
żyła grobu, białym całunem ją otuliwszy, i gdy 
wicher północny na pogrzebie tym smętne, prze­
ciągłe zahuczał reąuiem, cieszył się w duszy 
jaki taki, dobre ztąd przezimowanie, bo pod 
śniegową pościelą, oźminom swoim rokując. 
Tymczasem złote pronrenie słoneczne zmogły 
północy władczynię, pozbierały skwapliwie z pól 
śniegi „i szaro wszędzie, goło wszędzie, 
co to będzie, co to będziel" Zielonej 
oźminki ani na lekarstwo. — Są agronomowie, 
którzy twierdzą, że to nic nie szkodzi, bo mro­
zów nie ma, a przymrozki — to bagatela; do­
bry marzec fundament. Może mają i racją. 
Inni znów twierdzą, że słomy to już z pewnością 
nie będzie, ale ziarno dokładnie się jeszcze wy­
kształcić może. I to nie zła dla nas pociecha, 
bo ziarno, to nasze złoto. A więc nie dla tego, 
że brak barwy zielonćj, barwy nadziei, naszym 
polom smutną u wstępu nastroiłem nutę, ale 
dla tego, że stare złe zawsze tu jeszcze, a obe­
cnie więcćj jak kiedykolwiek, podkopuje i niwe­
czy liczebną siłę naszą, bo oto ze wszech stron 
tych Pałuk poczciwych liczne gromady ludu pol­
skiego za morze się znów wynoszą; nie ma do­
minium prawie, nie ma folwarczku, zkądby się 
nasz lud.. roboczy do Ameryki nie wybierał. 
(Z samegą^Labiszyna np. 20 familii.) Straszne 
nawiedzenie zjyłity.na nas Pan Bóg. Podobno 
się zanosi wa wojnę Stanów Zjednoczonych z 
Hiszpanią; to może na chwilę prąd wychództwa 
powstrzyma, jak w ogóle tylko wpływy i okoli­
czności z tamtej strony Atlantyku zdolne są pla­
gę tę odwrócić; my tu bodaj jćj kiedykolwiek 
damy radę! — Stosowna, pomiędzy ludem na­
szym szerzona literatura, mogłaby jeszcze w tym 
względzie jaki taki odnieść owoc; ale cóż, kiedy 
książek, malujących amerykańskie stósunki w na- 
leżytćm świetle, nie mamy. Lud sam się o nie 
dopytuje, bo nie zawsze chciałby wierzyć wa­
biącym namowom i podejrzanej wartości -listom 
swoich kumów i druchów, którzy ojczystą wzgar­
dzili ziemią. Czasem to się tćż zdarzy spotkać 
z listem, w którym tyle skarg i lamentu na 
Amerykę, że aż strach czytać; przeklinają nie­
szczęśliwi opłakaną wielekroć chwilę, w której 
porzucili rodzinne strony — i giną niechybni.*,  
bo tam litości nie ma, tam ciężka praca albo — 
śmierć. Jeden drugiemu na gwałt umykać się 
musi, innćj tam praktyki nie znają! Tam wszy­
stko w olbrzymich a strasznych znachodzi się 
rozmiarach: praca i nędza, bogactwa i klęski i 
płomieni chciwość i sam Bóg wie co. — W Szu 
binie mieszka główny wyprawiacz ludu naszego 
do Ameryki. Ma on swoich podagentów, chło­
pów; ci przy kieliszku werbują ludzi silnych i 
zdrowych, rozdawają wolnego przewozu karty i 
szacherka idzie wyśmienicie. Oby im Pan Bóg 
nie pamiętał tego! —

+ Z Prowincyi. 3 lutego.
Chwytajmy za słowo! „Skargi, że przy 

obsadzeniu urzędów rząd pomija katolików, tło- 
maczy się tem, że pomiędzy dziewięcioma 
miljonami katolików Pruskich są dwa 
miliony Polaków, którzy 'się nie ubiegają 
o urzędy państwowe.1*

Słowa przytoczone wyrzekł poseł Betliusy-IIuc

na posiedzeniu sejmu pruskiego z dnia 30go 
stycznia r. b.

Czyli twierdzenie to głosił ów pan z wła­
snego przekonania, czyli Też z natchnienia sfer 
rządowych, w to nie wchodzimy. Dosyć nam 
na tćm, że potrącił :,o kwestyą ważną fyczącą 
się nas wszystkich.

Najpierw tedy stwierdzamy, że oto Nie­
miec z urodzenia i przekonania liczy Polaków — 
i to aż dwa miliony; kiedy już był taki 
szczery, to mógł i przypuścić jeszcze cośkolwiek. 
Bądź jak bądź, zawsze to postęp ze strony tych, 
którzy dawnićj słowem swćm jednem Polaków 
chcieli— zaprzeć, zdmuchnąć ze świata 
f.e tak powiem.

Dodajmy do tego w nawiasie, że i p. Bi­
smark na posiedzeniu z 31 stycznia, świeżo oto 
nazwał wyborców Pszczyńsko - Rybnickich „wy­
borcami Polakami" , („pólnische Wiildef11).

A więc upadła nieroKądna, i bezpodstawna 
nazwa dotychczasowa ., tyasserpolaków". Aleć 
to drobnostki. O rzecz, nam tu chodzi, nie 
o formę.

Więc jakto? zarzucają nam Polakęm, że się 
nie garniemy do urzędów? Gdyby nic poważne 
rozprawy sejmowe, możnaby to uważać za żart 
niewczesny. Odpowiedział już na tćmże samćrn 
posiedzeniu panu Bethusy’mu, p. Windhorst, 
głowacz frakcyi centralnćj, „Polaków nie 
przyjmują na urzędy11 „(Die Polen will 
man nicht'") powiedział im wręcz, i mam na­
dzieję, że dziennikarstwo polskie nasze, nie za­
śpi sprawy, lecz datami statystycznemi poprze 
słowa Windhorsta. Wystarczy .tylko wspomnieć 
na owe deportacye sędziów ża ś. p. hr. v. der 
Lippe, wystarczy wskazać na to, że wszelkie 
wyższe posady, czy to administracyjne, czy są­
dowe, czy wojskowe świecą nieobecnością Pola­
ków, to jest Polaków, którzyby posiadali całko­
witą samowiedzę swćj narodowości. Prócz re­
negatów narodowych i kilku osób próżnych 
czepiących się klamki dworśkićj, wszędzie wi­
dzimy Polaków odpyclianyeh od urzędów, choć 
nie wprost, to przynajmnićj w sposób uboczny 
tak delikatny, że im się odechciewa karyery 
rządowćj. A przecież nie zaprzeczy nikt, że są 
talenta i między Polakami, którzyby bynajmnićj 
nie potrzebowali powstydzić się powołania 
swego. Lecz tutaj ta sama zachodzi przyczyna, 
jaką na usprawiedliwienie katolików przytoczył 
poseł wzmiankowany Windhorst. Na zarzut bo­
wiem uczyniony katolikom, że mało jest kandy­
datów podająeych się do urzędów, trafnie od­
rze kł, że w tćj mierze dzieje się podobnie jak 
w gospodarstwie spółecznćm: gdzie mało 
popytu, tam mało okazów." Tę zaś pra­
wdę w wyższym daleko stopniu zastosować mo­
żna do r.as Polaków. Przypominam tylko wyjątkowy 
rodzaj postępowania w a hninistracyi powiatowej 
i gminnej; przypominam dalej asesorów Polaków 
siwiejących prawie. Niejeden tćż młodzieniec, 
skończywszy szkoły, a widząc jak ciężko mu bę­
dzie znaleść pomieszczenie na szczeblach urzę­
dów państwowych, jeżeli nie będzie chciał wy­
rzec się nazwiska swego i narodowości, przewi­
dując przykrości wszelkie i przeszkody stawiane, 
porzuca myśl i powołanie w nim się budzące, 
i rzuca się często do stanu wręcz przeciwnego 
usposobieniu swemu, zwłaszcza jeżeli nie posiada 
hartu duszy dostatecznego, ażeby zmierzyć się 
z przeciwnościami i pracą trzeźwą codzienną' 
Ztąd tćż ów liczny proletaryat umysłowy w dziel­
nicy naszćj, ztąd owe powołania schybione.

Wszakże prawda całkowita wyznać tu naka 
zuje, i wskazać na błąd wielki, jaki popełniają 
stany wyższe spółeczeństwa naszego. Mówię tu 
mianowicie o rodzicach w wyższych klasach, 
którzy, oddawając majątki swe ziemskie jednemu 
z synów, drugich koniecznie winni forytować 
i kształcić na urzędników krajowych, jako sę­
dziów, lekarzy profesorów itp. Wiem, że słowa 
te wywołują u niejednego uśmiech, gdyż mało 
jest u nas ludzi, rozumiejących potrzeby dzi­

siejsze oraz ułomności społeczeństwa naszego 
w stanach rzeczonych. Atoli z drugiej strony 
pocieszają nas w tćj wierze wyjątki choć 
rzadkie.

Tak jest! Myśmy dotąd wiele grzeszyli po­
lityką abstinencyi, oddzielania się, usuwania się 
tam, gdzie nie należało nam się usuwać. Z po­
między wielu szczegółów takich, na dziś jeden 
tylko przytoczę.

Niezawodnie smutne to robiło wrażenie 
na niejednym z nas podróżujących koleją. Wszak­
że kolej Górnośląsko-Poznańska na naszćj gle­
bie wybudowana — a pono są i akcye jćj nie­
które w rękach polskich, co więcćj my sami 
opłacamy groszem naszym ,podróże częste 
— a przecież iluż tam Polaków zatrudnio­
nych? Prócz poczciwych naszych robotników 
z łopatami stojących nad szynami, i prócz urzę­
dnika niższego Górnoślązaka — potajemnie i 
chyłkiem do mnie przemawiającego językiem swym 
ojczystym, nie zdarzyło mi się widzieć żadnego 
Polaka.

Nasza to poniekąd wina, choć w drobnćj części.
Otóż smutna ta myśl naprowadza mnie na 

inną weselszą, na projekt, który śmiem podać 
niniejszem pod rozwagę publiczności. Dziwnym, 
drobnostkowym będzie się on wydawał niektórym, 
zwłaszcza tym, co na wysokich stąpając ko­
turnach, rodzą same projekta olbrzymie; nie 
taję tego sobie; wszakże należę do tych, co są­
dzą, że spółeczność nasza, jako kupiec na poły 
zbankrutowany, winna zacząć swe rachunki na­
wet od fenyga, a nie gardzić nim.

Czyżby sejmiki powiatowe, uchwalające 
tak chętnie, często aż zbyt gorliwie, akcye, grunta 
pod nowe koleje, nie mogły zastr zed z także 
w osobnym paragrafie, ażebyśmy my Polacy 
ydjoznali równouprawnienia przy urzę­
dach tak wyższych jak w niższych w 
po wiatrach?

To część pierwsza. Drugą rzeczą będzie, ażeby 
spółeczność nasza, Zarząd Towarzystwa Nauko- 
wćj Pomocy, przemysłowcy i kupcy majętniejsi, 
zgoła wszyscy mający jakikolwiek wpływ, starali 
się ó to, ażeby mł o dzież nasza sposobiła się 
do przemysłu i nauk potrzebnych w tćj 
gałęzi ruchu społecznego.

Tyle na dziś.

Nowiny polityczne.
Niemcy. W sejmie pruskim wystąpił ks. 

Bismark z silną mową przeciw katolikom, nie 
obwijając wcale swych myśli w bawełnę. Nord. 
AUg. Ztg. zaś, która rozwija główniejsze myśli 
swego kanclerza, powiada, że po zjednoczeniu 
Niemiec, katolicy' niemieccy zerwali się do boju 
przecim rządowi, że we wszystkich okręgach 
-agitowali przeciw niemu, że nie chodzi im wcale 
o sprawę narodową, ale o Kościół i papieża. 
Wreszcie powiada, że kotolicy wypo wiedziel 
wojnę rządowi i rząd takową jakkolwiek nie­
chętnie przyjmuje. — Państwo, — pisze 
Nordd. AUg. Ztg. musi z tćj walki wyjść całą 
siłą, potęgą i godnością, Die chce jćj prowadzić 
przeciw religii, ale przeciw jćj zagorzałym 
wyznawcom. Jestto ani mnięj, ani więcćj jak 
wypowiedzenie wojny „zagorzałym katolikom;" 
jeżeli zaś sam organ ks. Bismarka tak otwarcie 
pisze, to możemy sobie wyobrazić, co „zago­
rzałych katolików" czekać może.

W sejmie pruskim przemawiał poseł Witt 
z Bogdanowa, przeciwko gimnazyum katolickie­
mu wWągrówcu. Pytano się także ministra 
Falka, czy gimnazyum będzie katolickie, na co 
tenże odpowiedział, że późnićj da o tćm wia­
domość. Niemcy widocznie nie życzą sobie,i 
aby gimnazyum wągrowicckie było katolickie.

Francya. Poseł Duchatel stawił pono­
wnie wniosek, ażeby Zgromadzenie narodowe prze­
nieść do Paryża, ale wniosek przepadł 377 gło­
sami przeciw 318.



— Obchód rocznicy bitwy pod Dijon, w któ­
rćj jak wiadomo zginął dzielny jenerał Bosak- 
Hauke, odbył się uroczyście 21 stycznia. Ko­
mitet, który urządził ten obchód, wyruszył z 
ratusza miejskiego, dążąc ku placowi Saint-Ni- 
colas; przeszło kilkanaście ty-ięcy ludności to­
warzyszyło orszakowi. Jenerał Bordonne położył 
fundamentalny kamień na placu, gdzie miasto 
Dijon postanowiło wznieść piękny pomnik pamię­
ci poległych i żyjących dowódzców. Prefekt de­
partamentu Cóte d’Or, w skutek jak mówią 
otrzymanej depeszy od rządu, nie pokazał się 
na tćj uroczystości patryotycznej, która chciała 
uczcić poległych Francuzów jako też Włochów i 
Polaków walczących za Francyą.

Imię jenerała Bosaka z największą czcią było 
wspominane przez w'elu mówców. Pomnik wznie 
sie się, a chociaż władze francuzkie, cywilne i 
wojskowe nie były reprezentowane, imię jenera­
ła, który z takiem poświęceniem i bohaterstwem, 
umiał poledz za Francyą, nie wygaśnie w pa­
mięci narodu francuzkiego, opinia publiczna, od­
dała jemu cześć, która znajdzie echo w Polsce.

Na pomniku będą wyryte daty bitew pod 
Dijon 21, 22, 23, stycznia i stosowny napis.

Austrya. W rajchstagu wiedeńskim utwo­
rzono tak zwany podkomitet konstytucyjny, który 
niby ma przygotowywać główniejsze sprawy pod 
obrady sejmowe; zdaje się jednakowoż, że radzą 
tam Niemcy jakby Austryą zaprzedać. Są tćż 
tam Polacy, z którymi się Niemcy mieli ugadzać. 
Narady były dotąd w wielkićj tajemnicy trzyma­
ne, słychać jednak, że ugoda Niemców z Pola­
kami rozchwiała się. Dzienniki niemieckie piszą, 
że rząd miał poprzeć Niemców i ci dla tego zhar- 
dzieli i Polakom słusznych ich żądań dać me chcą.

Zhardziały także dzienniki niemieckie i jakoby 
w kanikułę popadłszy, straszne rzeczy piszą na 
Polaków. Nowa Presse powiada otwarcie, że trze­
ba pół miliona Niemców w Galicyi ratować, za­
bezpieczyć prawa Rusinów, a Polaków wziąść w 
kluby. Potćm następują oklepane lamentacye, 
którycheśmy się już do syta nasłuchali, że Po­
lacy stoją na zawadzie kulturze niemieckićj, że 
tylko Niemcy zdolni Austryą zbawić.

Czyby rząd istotnie miał popierać te szalone 
wybryki Niemców, nic pewnego dotąd nie wiado­
mo. Wszakże do czeskićj Politiki piszą z Wie 
dnia, że jenerał Koller, namiestnik w Czechach, 
otrzymał z Wiednia wiadomość, że sejm czeski 
zostanie rozwiązany skoro Polacy ustąpią z Ra­
dy państwa, dalćj że ministerstwo rozpisze na­
tychmiast nowe wybory w Czechach i w Galicyi, 
w tćj nadziei, iż nowowybrani podadzą mu przy- 
jaźniejszą ręką. Nie potrzeba być prorokiem, 
ażeby ministerstwo zapewnić, iż się grąbo myli.

W obec takiego położenia rzeczy delegacya 
galicyjska nie będzie miała co robić w Wiedniu 
i z pewnością opuści rajchstag. Przyjdą na Ga- 
licyą nowe wybory i ministerstwo pokumawszy

się z Żydami i wrogą cząstką Rusinów, będzie 
znowu w Galicyi wichrzyło. Spodziewać się na­
leży, iż nasi nie dadzą się, i pokażą Niemcom, kto 
jest w Galicyi w domu, niemieccy ministrowie 
czy Polacy.

W Czechach ministerstwo także chce wichrzyć. 
St arostowie powiatowi, jak piszą z Pragi, już dzi­
siaj gospodarują, jak b iszowie tureccy. Mają oni 
zapewne przygotować grunt dobry do nowych wy­
borów. Aleć przecie wiadomo światu całemu, że 
na czeskim gruncie nie zejdzie ziarno niemieckie.

Ziemie polskie. Nie do uwierzena 
doprawdy, na jak dzikie pomysły wpada rząd 
moskiewski, susząc sobie głowę nad sposobami 
zmoskwicenia Litwy i w ogóle wszystkich ziem 
naszych. Oto czytamy w Prawitiel Wiestniku, 
organie rządowym, że z raportu inspektora szkół 
ludowych gubernii Mińskićj wypada, iż szkoły 
tam zupełnie nie zadawalają rządu moskiewskiego. 
Obojętność włościan dla szkół przez rząd poza­
kładanych jest wielką, i aby temu zaradzić za­
projektowano, oprócz ustanowienia przymusowego 
podatku na szkoły i przymusowego obowiązku 
posyłania dzieci do nich, zaprowadzić po wsiach 
wspólne pomieszkania i wspólny stół dla dzieci 
chłopskich, będących w w!eku uczęszczania do 
szkół. Dzieci więc nie będą mogły mieszkać i 
żywić się w chacie rodziców, chociażby takowe 
były o dwa kroki od szkoły, lecz zmuszone będą 
przebywać w zamknięciu, jak w koszarach, pod 
opiekę popa a szczegółowym dozorem wypróbo­
wanego Moskala. Moskale myślą, że tym spo­
sobem łatwićj im się uda dorastające pokolenie 
wykształcić na kacapów. Rozumie się samo przez 
się, że wszystkie koszta na podobny instytut po­
nosić będzie kieszeń rodzicielska. Czy ten pro­
jekt przyjdzie do skutku? — czas okaże; .dość, 
że dzisiaj istnieje. z

— Z Hrubieszowskiego piszą do Kraju. 
Zdzierstwa i przekupstwa są u nas ciągle na po­
rządku dziennym; począwszy od objeszczyka, aż 
do najwyższego czynownika, trzeba się sowicie 
opłacać, tak, że łapówę stanowi dziś u nas stałą 
rubrykę w budżecie rocznym. Jako dowód nie­
chaj posłuży fakt jeden, wyjęty z pośród tysiąca 
innych.

Panuje u nas zaraza na bydło, rząd każę bić 
wszystko bydło; tak stało się i u jednego z 
moich sąsiadów. Po roku dostaje on wezwanie, 
by pojechał do Lublina po odebranie kwoty przy- 
padającćj za wybite sztuki. Wybiera się mój 
sąsiad w drogę do Lublina o mil 17 odległego, 
prosząc, bym mu gospodarstwa tymczasem do­
pilnował. Za przybyciem swćm do Lublina udaje 
się z nakazem wypłacenia do kasyera; kasyer 
rusza ramionami i odpowiada mu, że pieniędzy 
niema w kasie teraz, więc mu wypłacić nie może. 
Sąsiad udaje się do gubernatora z zażaleniem i 
prośbą, by zechciał nakazać kasyerowi z innej 
kasy wypłacić. Gubernator posyła z nim swego

i urzędnika z nakazem do kasyera, by natychmiast 
przynależną kwotę z innych dochodów wypłacił. 
Kasyer daje słowo honoru, że innych pieniędzy 
nie ma, kinie się i przysięga, że nie może naka­
zowi gubernatora zadosyć uczynić; oświadcza je­
dnak, że za dni 14 będzie prawdopodobnie mógł 
wypłacić.

Zmartwiony sąsiad powraca do hotelu, kło­
pocąc się, że za dni 14 będzie musiał znów tę 
podróż odbywać; w bramie hotelu zachodzi mu 
drogę faktor hotelowy, żydek mu znajomy Icek;
— ny — powiada, — co to wielmożny pai nie 
dostał pieniędzy? — A ty skąd wiesz o tćm?
— zapytuje sąsiad zdumiony tą wiadomością 
faktora. — Ej bo proszę wielm. pana, niech pan 
tylko zechce mnie posłuchać, a i pieniądze będą 
zaraz i nie będzie wielm. pan potrzebował po­
wtórnie przyjeżdżać do Lublina. — Poradźże więc 
Icku, co mam zrobić, — rzecze sąsiad, — a chę­
tnie cię posłucham. — No niech wielm. pan da 
500 złotych, to ja tak zrobię, że pan zaraz, 
jeszcze dziś pieniądze odbierze. — Bez namysłu 
ofiaruje mu mój sąsiad żądane 500 złotych, a w 
niespełna pół godziny powraca Icek i prosi go*  
by poszedł z nim do kasyera; z niesłychaną bez­
czelnością poczyna się z nim kasyer witać, za 
ręce ściskać, sadowiąc na krześle, przeprasza go 
za swoje zapomnienie, gdyż właśnie po jego odej­
ściu przepatrując kasę, wynalazł pieniądze, które 
wystarczą na zapłacenie należytości.

Tak tedy grubćm łapowera załatwił mój są­
siad niespodziewanie szybko swój interes, gdzie 
nawet nakaz gubernatora nie pomógł.

Tego miesiąca zniesiono tutaj nakaz utrzy­
mywania codziennie u wójta 5 podwód chłopskich 
w każdej wsi, gotowych każdćj chwili do drogi. 
Podwody te musiały wszystkie gminy po kolei 
do wójta posyłać, w jakim celu niewiadomo, dziś 
snąć już tego nie potrzeba, gdyż podwód więcćj 
gminy nie dostarczają.

Anglia. Ostatniemi czasy zwracał na 
siebie uwagę kongres wyrobników w Nortingham, 
który dał dowody wielk ego umiarkowania i do­
brćj woli. Na tym kongresie zajmowano się ta­
kże manifestem, „związku socyalnego", lecz na 
posiedzeniach tajemnych, ponieważ przedmiot ten 
nie należał do programu kongresu.

— W całym kraju odbywają się obecnie pu­
bliczne narady nad reformą szkół, a zwłaszcza 
ludowych. Tiudno dotychczas zdać dokładne 
sprawozdanie o tych naradach z oderwanych 
wiadomości po dziennikach; wszyscy prawie je- 
dnozgodnie się oświadczyli za reformą dotych­
czasowego systemu szkół; tylko ze względu na 
wykład religii panują w ogóle najsprzeczniejsze 
zapatrywania.

— Z Londynu piszą do Kraju: Przypatru­
jąc się zimno i bezstronnie tutejszemu ruchowi 
umysłowemu, przyznać trzeba, że francuzko-pru- 
ska wojna przebudziła Anglią z gnuśnego uśpię-

Nadzieja Litwy.
(L N) Z Litwy. Rozpatrując obecne miejsco­

we stósunki Litwy, myśl nasza czyni spostrzeże­
nia, mogące głęboko zastanowić każdy umysł; 
wszystko tam tak zupełnie zmieniło charakter, 
wszystko poszło odwrotnie jak było dotychczas. 
Ci co powinni z tradycyi historycznćj, z prze­
szłości swćj bronić mieli narodowości, pozostają 
zmęczeni, poczęści obojętni, inni zaś, którzy do­
tychczas byli pozbawieni wszelkich praw, stano­
wczy stawiają opór, bronią ojczyzny i coraz to 
energiczniejszy dają dowód swćj nienawiści ku 
moskiewskim najeźdźcom.

Jeżeliby kto wątpił, że tylko przez lud lub 
z ludem razem, możliwem jest podniesienie upa- 
dłćj ojczyzny, zasilanie zwątpiałego ducha na­
rodowego, niech przyjeżdża na Litwę, niech 
wglądnie w obecne jćj dzieje, a uwierzy i ugnie 
się przed tą nieomylną prawdą.

Tak lud na Litwie jest jedynym obrońcą 
narodowości i kraju swojego. A lud ten tak nie­
dawno jeszcze był szkalowanym przez wszystkich. 
Rząd moskiewski chciał przekonać Europę, że 
lud trzyma tylko z rządem, że z krajem i z prze­
szłością pozostaje w najzupełniejszćj niezgodzie, 
że stanowczo przechyla się na stronę Moskwy, 
łączy się z nią, odrzucając myśl nawet samą od­
rębności od rządu. My, co byliśmy świadkami 
wszystkich przejść bolesnych kraju, wiedzieliśmy, 
jak mamy przyjmować te wiadomości rządowe, 
lecz świat temu uwierzył. Dziwne jest położenie 
obecne rządu, wobec świeżych faktów oporu 
i niezgody z rozporządzeniami petersburskiemu

Jakkolwiek powstanie 1863 r. wypadło bar­
dzo nie w porę, bo zlewało się z czasem usamo- 
wolnienia włościan, co ułatwiało rządowi burze­
nie ich przeciw szlachcie wieścią zręcznie rozpowsze­
chnioną pomiędzy ludem, że zaburzenie to wyni-

kło z powodu utraty pańszczyzny, jednak wów­
czas dało się już spostrzedz usposobienie ludu 
i jego miłość do ojczyzny. Lud wówczas już 
jakkolwiek biorąc go ogółem, nie przyjmował 
udziału w powstaniu z bronią w ręku, w inny 
sposób okazywał swe współczucie ku tej sprawie, 
ułatwiając komunikacje, dostawiając żywności, 
ochraniając nawet szlachtę od niesprawiedliwo­
ści rządowćj, mianowicie po upadku powstania, 
kiedy cała złość Moskwy wylała się na nieszczęśliwą 
szlachtę w prowadzeniu procesów politycznych. 
Po upadku ruchu narodowego powstańcy prze­
śladowani ze wszech stron, większe znajdowali 
współczucie i przytułek u włościan jak u szla­
chty, wystraszonej, ubitćj moralnie, wystawionej 
ns szpiegostwo tysiąca ócz. Lud instynktownie 
przeczuwał słuszność sprawy, sprzyjał jćj, cho­
ciaż nierozumiejąc jej dobrze i obałamucony in­
trygami Moskwy nie brał tak czynnego udziału, 
jakby się należało. Więzienia wszystkich miast 
naszych najdowodnićj przekonywają czćm byli 
włościanie w ostatnićj walce narodowćj. Liczba 
włościan uwięzionych, liczyła się na dziesiątki 
tysięcy. Mnóstwo ich powysyłano z ca- 
łemi nawet rodzinami, nawet z całemi 
wsiami. Żmudź wydało kilku dowódzców po­
wstańców z włościan, czego nie było w żadnćj 
innćj części Polski; a pomimo tego rząd ośmie­
lił się spotwarzać ten lud, jakoby on nie czuł 
miłości ojczyzny, jakoby sprzyjał tylko Moskwie.

Po powstaniu Moskwa postanowiła bądź co 
bądź przywiązać ten lud do siebie, w imię przy­
wiązania i miłości zmoskwiczyć go i wówczas 
zaśpiewać Requiem sprawie polskićj. A jako do­
brze świadomy natury ludzkiej przystąpił do tćj 
sprawy, jedną ręką rozdzielając włościanom grun­
ta, a drugą niosąc prawosławie i moskiewską 
cywilizacyą. Opatrzność jednak inaczćj skiero­
wała te sprawy. Z nadania gruntów skorzystali

wszyscy, nie dziękując nawet Moskwie za to, 
co już in> wprzódy rząd narodowy wyznaczył; 
a z moskiewskiej cywilizacyi i prawosławia sko­
rzystały nieliczne jednostki, brudna część nasze­
go społeczeństwa, które ani nam szkody przy- 
czyczyniły odrywając się od nas, ani tćż Moskwie 
przyniosły korzyści łącząc się z nią.

Od 1864 roku od początku rządów Kaufma- 
na, kraj nasz zaczął doświadczać okrutniejszego 
prześladowania, niż za osławionych rządów Mu- 
rawiewa. Murawiew wieszał, rabował, słowem 
niszczył pojedyńcze osobistości, Kaufman zaś 
chciał zniszczyć całą narodowość, zapuścił swe 
szpony aż do serca narodu i wydarłby je, gdyby 
niespodziewany opór ludu. Za rządów to Kau- 
fmana wzbroniono polskićj mowy nawet na uli­
cach, konfiskaty rozciągnięto na przeważną część 
kraju, Polaków na ich własnych śmieciach ogło­
szono za naród cierpioty w tych miejscowościach 
tylko do czasu, wzbroniono kupowania nierucho­
mości, secinami wysyłano szlachtę, mówiono na­
wet o całkowitćm wypędzeniu Polaków z kraju, 
przepaść otwierała się przed nimi, którćj ani 
umysłem zgłębić nie byli zdolni. W tych to 
opłakanych czasach opór ludu, jego jego coraz 
to częstsze protestacye, były gwiazdką nadziei, 
umocniły umysł i wlały w zwątpiale serca wiarę 
w lepszą przyszłość, wiarę, iż nie wszystko jest 
dla nas jeszcze straconćm.

Rząd petersburski zapewne był źle zawiado­
miony przez swoich ajentów, po nadaniu grunt >w 
poczytywał lud jako łatwe i najzupełnićj sobie 
oddane narzędzie. Mniemał, iż w jaką zechce 
stronę go zwróci, toż pierwszą dążnością było 
oderwanie go od kościoła katolickiago. Rozpo­
częła się więc propaganda prawosławia, tak ni­
kczemna, tak podła, tak gwałtowna, że nie po­
wstydziłyby się jćj nawet wieki średnie: namo­
wy, pieniądze, nagrody, groźby, nahajki, to były



nia, przymuszając ją do spojrzenia w przyszłość, 
do rozpatrzenia się w około siebie i do porówna­
nia z sąsiadami, a zimna krew angielska uła­
twiła bezstronny sąd o rzeczach i okoliczno­
ściach, pozwoliła szukać prawdziwych przyczyn 
narodowćj niemocy i silnie popchnęła naród na 
drodze postępu.

Na pierwszy rzut oka dostrzegamy, że wy­
padek tych poszukiwań i badań niezbyt pomyśl­
ny, że zadrasnął silnie narodową dumę, gdyż 
w dziennikarstwie nawet, którego uwaga w obe- 
cnój chwili zwrócona prawie wyłącznie ku wscho­
dowi, przedziera się z łatwością dość kiepsko 
tajony przestrach. Każdodziennie spotykamy się 
z pytaniami, co robi Rosya? Prusy? Austrya? 
ba! nawet jak zaspokoić Polaków?

Pojmujemy łatwo, że przy ogólnćm poczuciu 
narodowćj niemocy ilość doktorów a więc i le­
ków wzrasta do nieskończoności, ale wszyscy 
zgadzają się, że Rosya jest nieubłaganym, naj­
większym, a może nawet jedynym wrogiem An­
glii. To tćż Rosya stała się kozłem ofiarnym 
narzekań i przekleństw angielskiego dzienni­
karstwa, a więc i angielskiej publiczności!

Rokowania z Stanami zjednoczonemi półno­
cnej Ameryki się nie wiodą, to wina Rosyi, 
gdyż ona to nakazuje p. Katakazy kłócić się 
z prezydentem Stanów zjednoczonych, by módz 
następnie wysłać carskiego syna w podróż, by 
tę sprawę łatał i tćm łatwićj podstawił stołka 
Anglii. Car przyjmuje arcyksięcia Karola, po­
liczek dla Francyi, ale przedewszystkićm wzma­
cnia się przymierze prusko-rosyjskie, rozumie 
się, wymierzone na zgubę Anglii. Car zabija 
niedźwiedzia, cesarz austryacki winszuje mu 
szczęśliwego wypadku. Nowe knowania prze­
ciw Anglii!

A tak w przekonaniu Anglików święte przy­
mierze już wznowione! Austrya, Prusy i Ro­
sya podały sobie ręce, i to, by zgnieść, znisz­
czyć zupełnie, jeżeli już nie samą Anglię, gdyż 
ją woda broni, to przynajmnićj jćj wpływ na 
zewnątrz, a szczególniej jćj flotę, jćj handel. 
Niech jeszcze rokowania w sprawie Alabamy 
się nie powiodą tak już i bieda! nie ma co! 
przepadli Anglicy z kretesem.

Co tćż to znaczy być silnym, a przynajmnićj 
umieć sobie nadać pozory siły! Obawa powszechna 
Rosyi zrodziła ciekawość. Język moskiewski 
wchodzi w modę, poczynają się go uczyć, równo­
cześnie z badaniem siły, stosunków, zwyczajów 
i obyczajów rosyjskich, a tak nauka języka 
rosyjskiego postępuje w parze z nauką geografii. 
Już tćż i czas po temu, gdyż nieuctwo Angli­
ków w tym względzie przewyższa jeszcze jeżeli * i 

środki skłaniające do prawosławia. Jeżeli żona 
przyjmowała prawosławie, to i mąż musiał, i od­
wrotnie. Nie pomagały już nic ani wymówki, ani 
tlómaczenia, ani prośby. Wśród zimy wyrzucano 
uporne rodziny na śnieg i mróz, nie pozwalając 
innym przytulić nieszczęśliwych do swej chaty
i trzymano ich tak długo, dopókąd nie przyjęli 
prawosławia. Tak było w Rukoniach o 3 mile 
od Wilna.

Jeżeli znalazło się w jakićj parafii 100 lub 
200 ludzi słabszych zmuszonych do prawosławia, 
kościół zamieniano natychmiast na cerkiew, i 
kilka tysię cy dusz pozostałych katolików pozba­
wiono w ten i osób wszelkićj pociechy religij­
nej, pozbawiano i h nawet sakramentów, albo­
wiem inn m kapłanom wzbroniono dawać śluby, 
chrzcić dzieci ludziom z parafii już mianowanćj 
prawosławna. Jeżeli było blizko jakie miasto 
większe, zaspakajano Urn swe religijne potrzeby, 
bo w większym ruchu łatwiej i księdzu i wło­
ścianinowi było zabezpieczyć się od prześlado­
wania. Używano podstępnych sposobów: czasami 
wydawano bal dla włościan, zjeżdżali się urzę­
dnicy, dla większćj powagi kazano włościanom 
zbierać się na te bale, traktowano ich, spajano 
ich wódką i zapisywano na prawosławie. Pro­
testy na nic się nie zdały. Tak zwykł czynić 
Chowański i pomocnik jego mahometanin Tatar 
Jakóbowski, najwięksi propagatorzy prawosławia 
na Litwie.

Taki ucisk wyłaniał z ludu proroków i pro­
rokinie — jak to było mianowicie w lidzkim po­
wiecie, którzy dowodzili, że jakoby im się poka­
zywali to Matka Boska, to Święci Pańscy, zale­
cając cierpliwość, wytrwałość i obiecując lepszą 
przyszłość pod polskiemi rządami. Z taką to 
wiadomością owi prorocy chodzili od wioski do 
wioski, od chaty do chaty, ucząc lud i opowia­
dając mu swoje widzenia. W witebskićj guber­
nii zjawił się nawet prorok z 12 apostołami z ta­
kąż samą dążnością. Rząd chwytał tych bieda­
ków i albo ogłaszał ich za waryatów, lub tćż 
zsyłał ich na Sybir. Wszakże myśl rzuconą lud 
chwytał, wierzył w nią i nabierał coraz to więk­
szćj odwagii i śmiałości. (C- d- n-)

można przestawione nieuctwo Francuzów. Cóż 
robić? strach ma wielkie oczy! ale tą rażą ten 
strach przynosi choć drobną, ale zawsze jaką 
taką korzyść.

Wobec takiego usposobienia ogółu, sympatye 
Anglików dla Polski się zwiększają, ale musimy 
przyznać, że jest to raczćj pewne ubolewanie 
nad nieszczęściem naszego narodu, niż owo 
męzkie współczucie, co każę chwytać za broń, 
by nieść pomoc uciśnionym. O! do tego daleko, 
a nawet mówiąc prawdę Anglicy o tćm nie 
myślą! Jednakże można powiedzieć z radością, 
że nasza Polonia, rozbita, rozstrojona i roz­
rzucona więcćj jak kiedykolwiek po ostatnićj 
wojnie, poczyna znowu myśleć o sobie, krzątać 
się około wspólnych interesów i skupiać w je­
dno większe kółko.

Mamy nawet nadzieję, że swobodny Londyn 
zastąpi niegościnny i ‘przygnieciony Paryż. Już 
nawet dzięki staraniom Klemensa Wierzbickiego, 
zdobyło się na emigracyjne pisemko pod nazwą 
„Nowiny z wychodżtwa i kraju" wychodzące dwa 
razy na miesiąc pod hasłem: Dla ludu i przez 
lud. Z całego serca życzymy powodzenia i prze­
syłamy przyjacielskie „Szczęść Boże“ naszemu 
koledze tułaczowi, bo robić coś z niczego to 
prawie nadludzkie! to tylko silny i niczem nie­
zachwiany patryotyzm tułacza podołać temu po­
trafi! 22go stycznia, jako w rocznicę ostatniego 
powstania, mimo niepogody dość licznie zebrała 
się nasza wiara i uroczyście przyrzekła praco­
wać silnie nad sobą, by tym sposobem stać się 
godniejszymi wzięcia udziału w przyszlćj walce 
za niepodległość kraju. Szlachetne zamiary, 
byleby tylko skutek odpowiedział chęciom.

W^ocliy. Rząd włoski stara się nabyć 
od rządu augielskiego wvspę Scatora na morzu 
Czerwonem, dokąd ma zsyłać przestępców i 
zbrodniarzy.

— La voce della Verita opisuje przyjęcie, 
jakiego doznała u papieża deputacya katolików 
z różnych krajów: z Niemiec, Anglii, Austryi, 
Hiszpanii, Francyi, Holandyi, Szwajcaryi i Sta­
nów Zjednoczonych, o czćm już wspominaliśmy. 
Belgijczyk Hemptine odczytał następujący adres: 
„Większość katolików odrzuca od siebie wspól- 
nictwo z rządami swemi; my wypieramy się do­
konanych zamachów. Rządy nowoczesne nie s$ 
wyobrazicielami woli ludów katolickich. Pojmu­
jemy, że obecność dyplomatów w Rzymie jest 
zniewagą dla uczuć katolickich; błagamy Jego 
Świątobliwości, aby nie mieszał swoich wiernych 
dzieci z rządami, które biorą udział w podobnym 
akcie." Papież miał odpowiedzieć temi słowy: 
„Na nieszczęście dla ludów, wielka liczba rządów 
zapomniała o obowiązkach swoich. Od 40 lat 
doradzano papieztwu, aby zastosowało swoje in- 
stytucye do mniemanych wymagań popularnych. 
Ci co tak doradzali, zostali obaleni, i są bez­
silni, ażeby stawić opór rewolucyom. Spółe- 
czność wtrąconą została w przepaść, skąd nie 
zdoła wydobyć się bez pomocy bożćj. Kościół 
wojujący sam jeden działać będzie. Winnym 
ten, kto mu odmawia obrony 1 Ludzie bez za­
sad przygotowują ludzkości dni straszne. Jak 
Jakób, kościół pokonywać będzie nowego Eza- 
wa; duchowieństwo podtrzymywać będzie walkę 
słowem i przykładem; wierni katolicy naślado­
wać je mają i dodadzą swojćj pomocy, a Marya 
wspierać ich będzie. Oby Bóg nawrócił ludy, 
naprawił słabość rządów, oświecił bezbożnych i 
utrzymywał dobrych w łasce 1“

— Cesarz Napoleon nabył wilię w okolicy 
Florencyi, i ma się przenieść tam na wiosnę.

Hiszpania. Radykaliści przysparzają 
rządowi coraz więcćj trudności. Dnia 2 lutego 
odbył się wiec stronnictwa radykalnego, w któ­
rym wzięło udział blisko 8 tysięcy ludzi. Do­
pominano się zniesienia kary śmierci, niewolni­
ctwa, zmniejszenia podatków i zaprowadzenia 
sądów przysięgłych.

Turcy a. Po śmierci wielkiego wezyra A- 
ali paszy zachodzą w ministerstwie tureckićin je­
szcze liczniejsze zmiany jak w Hiszpanii. W tych 
dniach Abdul Kerim został mianowany ministrem 
wojny w miejsce Essada paszy. Nie wiadomo 
nam, czy zmiana ta zaszła z powodu ciągłych 
pogłosek o przygotowaniach moskiewskich do 
wojny.

\orwegia, Dnia 2 lutego zagaił król 
sejm krajowy w Chrystyanii. I tu zdaje się nie 
nie mają wielkiej wiary w stały pokój w Euro­
pie, bo król zapowiedział, że zażąda od sejmu 
nowych pieniędzy na wzmocnienie twierdz i por­
tów, na zaprowadzenie nowćj ulepszonćj broni i 
za założenie szkół inżynierskich w Chrystyanii i 
Bergen.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań 5 lutego. W Dzień. Pozn., czytam ,

iż komitet tymczasowy, Towarzystwa oświaty lu- 
dowśj do którego należą obywatele znani z swój 
gorliwości około sprawy rzeczypospolitćj a mię­
dzy innemi pp. hr. Mielżyński, Wł. Bentkowski, 
Wł. Kosiński, dr. Zygm. Szuldrzyński, M. Ły- 
skowski, Ant. Krzyżanowski. M. nr. Kwilecki, 
Wł. Zakrzewski, Sew. Rtdoński i inni w tych 
dniach ogłosi • rogram Towarzystwa Oświaty lu- 
dowój, walne zebranie zaś ma się odbyć jeszcze 
w tym miesiącu Słyszymy także, że w mieście 
naszóm potworzono komitety męzkie i żeńskie, któ­
re się zajmą zbieraniem pieniędzy. Skoro cel To­
warzystwa wyraźnie zostanie oznaczony i ogłoszo­
ny, składki niewątpliwie będą obficie wpływały. 
W redakcyi pisma naszego złożono już dotąd 4 
złp. i to: panie S. M. i K. z Potnania razem 2 
złp.; p. Cz. z Poznania 2 złp.

—* W Nr. 127 Orędownika pisaliśmy, że 
władze śledzą nasz ruch, i że nas doszły wiado­
mości pewne z Prus Zachodnich, że Król. Regen- 
cya w Kwidzynie robi śledztwa co do niektórych 
osób, które brały udział w wiecach ludowych. Ko­
respondent z Kwidzyny do Graudenzer GeseUige 
twierdzi, że to jest ,.bardzo nieprawdopo- 
bnćm,“ i posądza nas. jakobyśmy z kwestyi tój 
robili kapitał sztuczny ku poparciu żałoby naro­
dowej. Otóż o.wiadezamy korespondentowi, który 
nieprzypuszcza podobnćj procedury w państwie 
konstytucyjnym, że tak jest w istocie, co zresztą 
jemu, jako mieszkającemu przy źródle, znaue być 
może lepićj jak nam.

—* Na pogadankach w Towarzystwie przemy- 
słowóm. radzą ciągle o związku dla podniesieuia 
przemysłu naszego. P. dr. Szulc, przeczytał na pią­
tkowej pogadance „Odezwę do wszystkich Towa­
rzystw, zapraszającą do łączenia się. W dyskusyi 
proponowano, aby w odezwie poruszyć szkoły wie­
czorne i popieranie kupców rodaków. Odezwa za­
wiera trzy pytania dla Towarzystw ościennych. 
1) Czy myślą przystąpić do Związku pod warun­
kami wymienionemi w projekcie załączonym? 2) 
Jakich życzyłyby sobie zmian w ustawach? 3) Czy 
przysłałyby delegatów, gdyby uznano za potrze­
bne urządzić zjazd reprezentantów odnośnych To­
warzystw ?

Odezwa ma być wysłaną przez Dyrekcya do 
wszystkich Towarzystw polskich w kraju i za 
granicą.

Bieruń 3 lutego, (Górny Ślązk). Słyszeliście, 
że dnia 28. stycz., w niedzielę miał się odbyć 
wiec katolicki w Bieruniu, aby utworzyć kółko 
katolickie. Drugie to było z kolei zapowiedziane 
zebranie, bo pierwsze tydzień wpierw to rozwiązał 
p. burmistrz o to, że myślał z mowy przewodnika, 
że to polityczne zbory, a mówca prawił o obro­
nie wiary. Przewodnik przekładał, że to nie po­
lityczna mowa, a p. burmistrz odrzekł, że zbór 
nie był zameldowany. Przewodnik zameldował to 
zebranie, ale oddał list sierżantowi policyjnemu, 
bo p. burmistrz nie był w biurze. Powiadają że 
był na ślizgawkach. Jak p. burmistrz to zebranie 
rozwiązał, lud się bardzo gniewał, ale księża uko­
ili go. Więc zażalenie poszło do wyższój władzy 
i oto nowe zebranie było 28 stycznia. Pan bur­
mistrz też był z policyantem i słuchał, jak to my 
się ugodzali o naszą wiarę świętą, a przemowy by­
ły od 3 do 7 godziny. Pan burmistrz dobrze 
zrobił, że rozwiązał zgromadzenie, bo przyszło 
więcćj ludzi; najprzód bowiem było 300 słuchaczy, 
a teraz 1200, i pełne sienie i podwórze było lu­
dzi, bo się w sali pomieścić nie mogli. Zgroma­
dzeniu przewodniczył p. Krupa, obywatel. Roz­
dawano odezwy, popierające wybór ks. Mullera do 
sejmu.

Wiadomości literackie.
Nr. 3. Przyjaciela dzieci i młodzieży zawiera: 

Ofiarowanie Jezusa, z ryciną. Gdzie najlepsze cukierki? 
Jestto bardzo przystępnie, w formie gawędki wnuczki z 
babcią opracowany nowy system rachunkowy. Wisła, 
Gdańsk i morze bałtyckie, z rycinami. Czarodziejska 
lampka w afrykańskiej jaskini. Tanie książki. Łami­
główki i zagadki z przyobiecaną nagrodą.

—* Hieronim Savonarola — epizod z 
dziejów Florencyi, opowiedziany przez Klemensa 
Kanteckieyo w Poznauiu. Nakładem F. H. Richtera w 
Poznaniu i Lwowie 1872. Cena 15 sgr-

Pod powyższym tytułem wyszła czcionkami T. H. 
Daszkiewicza książKa w ozdobnóm wydaniu. ..Hańba 
ludom, co swoje mordują proroki-1 powiedział Mickiewicz, 
mówiąc do Moskali, i tych słów wieszcza naszego użył 
autor jako motto do swój pracy, dokumentując tem sa­
mem, jakie stanowisko każę zająć w obec różnych są­
dów sławnemu mnichowi Sayonaroli. Zgodnie z najwia- 
rogodniejszy mi biografami uważa autor Savonarolę za 
reformatora obyczajowego a nie dogmatycznego, za wier­
nego wyznawcę wiary rzymsko-katolickićj, popierając 
twierdzenia swoje powagą kilkn pap eży. Prawdziwą 
ozdobą dziełka tego jest przytoczony dosłownie piękny 
list piewcy naszego. T. Lenartowicza, pisany do au­
tora w sprawie Sayonaroli.

Poradnik flpspodarczy wychodzący w Kró- 
lewskićj Hucie na Śląsku zawiera w nrze 5.: O uszla­
chetnieniu drzew (z rycinami). Sprawozdanie z walnego 
zgromadzenia Towar-ystwa ról niczego w Cieszynie. Ra­
dy gospodarskie i lekarskie. Ceny zbożowe.



Wiadomości handlowe.

Poznań, 2. stycznia.
CENY TARGOWE.

Przenica piękna za szefel 
„ poślednia 
„ ordynarna

Żyto piękne
,, poślednie
,. ordynarne 

Jęczmień duży 
0 - ma‘y

Groch wrzący
„ na paszę 

Rzepik zimowy

Rzepik letni
Rzep
Tatarka 
Kartofle 
Wyka
Koniczyną czerwona

42 kil.

40 ”,

73 »”

” 35 ”
50 ,, 

» 45 „
,. 45 „
>’ 37

za”ot. 100 ”

naj- naj-
irednie 

wyższe niższe
sgr. sgr. sgr.
101’/. 97 95’/,
91'/. 90 88%
87’/, 85 82i/,
66 65’/, 65
64 63 62'),

54 51’), 50

37'/, 35 33

68% 62,/, 60

26 24 21

Gdańsk, 3 lutego, sł. Prienica sł. i ta. Ordynar­
na, czerwona-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120 -123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126—132 75—78 tal. za 
2000 funt.

Żyto słab. 120-128 funt. 50-53% tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—108 tut. 43-46 tal.

„ duży 108—114 fnt. 45-50 tal. za2000 tnt.
Groch według jakości 47—49 tal. dob. wrący do 

48*/,  tal. za 2000 fnt.

Przyjaciel Dzieci i niodz. 
z r. 1869. 100 str. i 52 ryc. 12 i pół sgr- 
(Już tylko kilkadziesiąt egz. w zapasie). 
Przyjaciel Dz. i Mł. z 1870. roku. 
160 stron. 100 obrazków. 15 sgr. Przy­
jaciel Dz. i Mł. z 1871. r. 208Jstr.
i 100 obr. 20 sgr. (602 I)

J. Chociszewski. 
Poznań.

Owies 41—43 Ul. za 2000 fot.
Okowit. za 10,000 litr. 23 Ul.
W rocław 3 lutego.

Przenica biała za 100 Klgr. — 6"(lt 8>/„ tal.
dto' żółta „ „ - 6% 7*/,  —

Żyto „ „ — 5 5’/, —
Jęczmień „ „ — 4'/, 5’),, —
Owies ., „ — 4'/, 4’),, —
Groch wrący ,, „ — 4% 5*), —
Groch na paszę •— 4%, 4'%, —

Koniczyna czerw 14‘)a — 21 tal. biała 19 — 25 tal. 
50 Kilgr.

Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30 sbr. 5 litr 3'/. 4 sbr
Berlin, 3 lutego. 1000 Kgr. Pszenioa loco 

luty pl. 79 tal—kwieoień-maj 79*), —80’/, pł. tal maj.czerw. 
pł 79’/, tal. czerw, lip. 80'/, tal.

Żyto luty. 55’/, tal., kwiecień maj 54’/,—55 tal. 
czerwiec 56'/, tal. pl. czerw, lip. 57—56’/, pł.

Jęczmień wielki i mały 46—61 tal.
Owies loco luty 47—48’/, ul. pł., luty marzec tal., 

na wiosnę47—'/,tal.maj czerw. 47’/, tal czerw, lip. Ul
Groch wrący 51—58 tal., na paszę 47-50 tal.
Rzep, zimowy 28% tal.
Petrolej loco luty 11'/, tal., luty marzec 11'/, tal. 

kwiecień — tal.
Okowita bez beczki 100 litr, po 100%-10,000®/, 

luty 23 tal. 23—24 śg. pl. kwiecień rntj 24 tal. 4 —1 śgr 
pł maj-czerw 24 tal 6 sgr czerw-lip. 24 Ul. 10—8 sgr 
lip.-sierp. 24 tal. 13 — 11 sgr. pł.

Papiery: stałe. Pożyczka związkowa 
Akcye marebijsko- poznańskie 5’/, pierwsz.
Obligi państwa pr. 3% o/,.......................................
Poznańskie nowe listy zastawne
Poznańskie listy rentowe 4% ....
Polskie listy zastawne 4®/, . . , .
Rosyjskie banknoty . . .
Austr. Franc. kolejowe 3»), pierw, nows .
Losy 1860 5®/0 austryackie......................................
Amerykany 1882 r.........................................................
7*/,  procentowe Rumuny......................................

i Włoska pożyczka 5®/0 ......................................
Bank róluiczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 

| pł. dnia 5 stycznia na giełdzie beri.

83*/,
239
92’/.
97% 
46’/. 
66%

106

Dla panów introligatorów.
Wdowa po introligatorze na pro­

wincyi ma na sprzedaż całyjwarsztat 
introligatorski, jako tćż: prasy, he­
bel, filety, czcionki itp. Wszystko 
w dobrym porządku. Bliższych wia­
domości udzieli (629 3)

Eksped. Orędownika.

W czwartek 15 lutego 
rb. o godz. 4 po południu odbędzie 
się w Pleszewie w hot. p. Wali- 
szewskiego, (628 1)

Walne Zebranie 
kasy pożyczkowćj i oszczędności w 
Pleszewie (Spółki zapisanój). Na 
porządku dziennym:
1. Pokwitowanie dotychczasowego Za­

rządu prywatnćj kasy oszczędności 
i pożyczek wekslowych.

2. Przekazanie dotychczasowych fun- 
dusózw spółce.

3. Wybór dwóch członków do Rady 
Nadzorczćj.
Na to zebranie zapraszamy tak 

członków stałych rozwiązującego się 
towarzystwa jak i wszystkich, którzy 
już ustawy nowe podpisali, tudzież 
chcących przystąpić do spółki
Hiidii nadzorcza,

St. Sczaniccki 
przewodniczący.

Fabryka
rzeźby i pozłacania

W. TRZCIŃSKI 
dawniej STAWSKI, Wodna ulica nr. 25. 
poleca swój zapas sprzętów kościel­
nych w drzewie rzniętych i pozłaca­
nych, jako to: chorągwie i ołtarzy­
ki do noszenia z obrazami czeskiemi. 
Baldachimy, świeczniki, chrzcielni­
ce, figury, pasye na krzyże, Rezu- 
rekeyonarze. Oprawiam obrazy i 
wykonuję wewn trzne odnawianie ko 
śeiołów lub tćż budowanie nowy oh 
ołtarzy itd. (631 1)

Sulmierzyce 29. stycznia 1872.
Życzeniem naszem jest, ażeby w 

mieście tutejszym liczącem 27 59 dusz 
osiadł lekarz prakty­
czny. władający językiem 
polskim i niemieckim.

Za pOHiOC niesioną ubogim 
pobierać ma z kassy miejskiej ro­
cznie 300 talarów w gotówce 
i 4 sążnie drzewa sosnowego. W 
pobliżu miasta znajdują się wsie 
śląskie, którym doktor blisko 
mieszkający byłby dog/o- 
dny. (618 i)

Magistrat.

Drelich na miechy,
Miechy do mąki,
Miechy do zboża,
Kołdry do spania,
Dery na konie, 

po najtańszych cenach- (626 2)
Poznań, Rynek 63.

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym 
Dozorom kościelnym polecam uprzejmie moją fabrykę org-a- 
Ilów wszelkiego rodzaju podług najnowszego systemu z kilkoletuią gwa- 
rancyą. — Do łaskawego uwzględnienia pozwalam sobie prócz pomniejszych 
prac moich, wymienić następujące organy z mojej fabryki:

1, w Poznaniu w kościele św. Marcina o 16 głosach,
2, w Chludowie .... 4 „
3, w Zetteminie p. Starenhagen . 24 „
4, w Kołaczkowicach ... 7 „
5, w Cerekwicy pod Poznaniem . 9 „
6, w Kurowie pod Szczecinem . . 7 „
7, w Chwałkowie p. Książem . . 7 „
8, do kościoła ewaug. w Miłosławiu i drugie do Wie- 

rzenicy są obecnie w robocie.
Każdego rodzaju organy, chociaż największe, zostają w fabryce 

mojćj zupełnie wykończone, poczćm na miejscu ustawione. Zapłata zaś we­
dle ugody następuje dopiero po odebraniu organów. (622 2)

Maciej Kraska,
Rybaki Nr- 1. orgarmistrz.

Szanownćj publiczności polecam moję

DRUKARNIĄ
do łaskawego uwzględnienia, jako jedlię iK największych 

* i stosunkowo najwięcej pracy dostarczyć 
4 mogących w Poznaniu. Sprowadziłem nowe czcionki dla dzieł
« i akcydensów, a założywszy
< machinę parową,
, i wprowadzającą w ruch skorotłocznie, nie potrzebuję ńżywać tak

1 drogićj tu pracy ludzkićj i mogę zatćm tanićj dostarczać prac, niż 
| każda inna drukarnia.

4 Szczególną trpskę poświęcam ilustracjom. które wyko-
4 l nywam artystycznie, a mam na okaz próby przezemnie 
« i własnoręcznie drukowanych drzeworytów, 
, i 1 które na żądanie przesyłam.

1 Ręczę za druk bezbłędny, jeśli mi się powierza zupełną
| korektę za umiarkowane wynagrodzenie.

4 1 Przyjmuję także broszurowanie i oprawianie dzieł u mnie dru-
< i kowanych, począwszy od najzwyczajniejszej aż do najwykwintniej-
4 i sz6j oprawy, i obliczam za to najtańsze ceny. '
. A: Schmadicke
4 Gołębia ulica 7.

!! Mięso!!
Ż powodu zamknięcia wielkiego skła­

du mięsa p. Weitza, wybudowałem dla 
wygody szanownój publiczności nowy 
obszerny skład 

mięsa 
zaopatrzyłem go w doborowe mięso ró­

żnego gatunku, nadto
w combry skopowe i cielęce, 

rozbefy wołowe, 
polędwice, 
ozory wołowe peklowane i wędzo­

ne i w wszelkie inne gatunki mięsa. , 
Donosząc o tćm wysokiej Szlachcie i 

Szanownćj Publiczności, poleca się wzglę­
dom (590 3)

M. Zakrzew icz.
Poznań — Jatka 9.

Mieszkam teraz przy Wielkich 
(Barbarach nr. 40 naprzeci­
wko składu J. N. Leitgebra.

Przyjmuję chorych: (630 6)
od 8-10 przed południem i 
od 2 — 4 po południu.

Dr. Gąsiorowski
lek. prakt. chirurg i położnik.

We wtorek dn. 6. lutego 
rb. o godzinie 11. przed południem 
odbędzie się w lasach Kórni­
ckich (Obrębie Mieczewo) licyta- 
cya na 190 sztuk dębowego budulcu. 
(62i i) Zarząd leśny.

Guwernantce
Polce, znającćj język francuzki i nie­
miecki, wskażę korzystne miejsce w 
Królestwie polskićm. Podróż koleją. 
Rybaki 5. (620 3)_Krajewicz.

Zniżona cena. 
Dzieła. Wł. Syrokomli 9 tomów, 
są do nabycia za nieopr. po 1 i pół tal. 
za oprawne w 4 tomy 3 talary w księ­
garni M, Jagielskiego
(610 3) Ulica wrocławska nr. 30.

Maty kokosowe 
gładkie i z szlakami 

w wszelkich szerokościach 
i w jak najlepszych gatun­
kach. (625 1)

Poznań, Rynek 63.
Jiulierf -Srfjniiilt.

Dominium Pomarza- 
IlOftiCU pod Pobiedziskami 
ma na sprzedaż 5 cztero­
letnich tłustych na rzeź wo­
łów. — (616 3)

Nakładem F. H. Richtera w Po­
znaniu (i Lwowie) co tylko opuściło 
prasę: ,

Zycie
Hieronima Saumaroli

Epizod z dziejów Florencyi 
opowiadany przez 

Klemensa Kanteckiego.
Cena 15 sgr., z przesyłką pocztą 

16 sgr. Do nabycia we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach. (624 1)

Majątek
składający się z 156 mórg roli i 80 mórg 
łąki z zabudowaniem gospodarczem i 
wszelkim inweatarzem, przy kolei żela- 
znćj pod Pilą jest z wolnej ręki tanio na 
sprzedaż. Warunki kupna nader łago­
dne, na życzenie może być o 100 mor­
gów powiększone. (617 1)

Ptinkracy Giencel.
w Morzewie pod Pilą.

Wysokim urzędom i szano­
wnej publiczności donoszę 
uniżenie, iż gotów jestem robić rnssy|. 
akie tlomaczenia wszelkiego 
rodzaju za umiarkowane wynagrodze­
nie, jako tćż dawać lekcye tego języka, 
,537) Hrtiger, 

przysiężny tłomacz języków polskiego i 
rossyjskiego przy sądzie powiatowym

Mieszk. św. Marcin 3. w podw. I piętro 
u p. Rychlickiego.

Dla chorych 1 cierpiących.
Moją metodą lekarską, uznaną nawet 

w najuporczywszycb chorobach za zba­
wienną, leczę cierpienia placowe, 
żołądkowe, brzuchowe, płcio­
we, upławy. wielką chorobę, 
kołtun, liszaje i t. p. zastarzałe 
cierpienia, i to nawet w przypadkach, 
gdzie kuracye bezskutecznemi były. Le­
czę także pewno przez kore- 
spondencyą. (227 2)

Dr. Łoewenstein, pecyalny le­
karz hoineop. Berlin. ISeue Koe- 
niąstr. 33. (Dawnićj w Kwieciu.)

Objawienie.
Wysokim prisutstwennym mie- 

stam i pocztiennoj publikie poko­
rniejsze donoszu, czto ja gotow 
diełat’ russkie perewody wsiakawo 
roda za umierennoje woznagrożdie- 
nie, a także i dawat' uroki etawo 
jazyka.

Kriger,
Prisiażnyj perewodczik i translator 
polskawo i russkawo jazyka pri 
ujezdnom sudie w Poznani.

Żiliszcze: Sw. Martin N. 3. * i


